
Jeżyckie peregrynacje 

 

We wrześniu 2022 roku obchodziłem 50-lecie (złote gody) pobytu w grodzie Przemysława. 

Przyjechałem z ziemi pałuckiej z Kcyni. Stamtąd, po ukończeniu Liceum Ogólnokształcącego 

im. Karola Libelta, wybrałem się do Poznania na studia. Miasto, jak i Wielkopolska, stały mi 

się przyjazne do dziś. Wszak od 42. lat mieszkam na Ratajach, to również spędziłem dobre 

chwile na Jeżycach. 

W 1968 roku po raz pierwszy przyjechałem ze szkolną wycieczką do Poznania. Wiadomo: 

Stary Rynek, palmiarnia i oczywiście Stare ZOO. A jak ZOO, to zdjęcia przy rzeźbie konia 

(mam do dziś w albumie). Później przyjeżdżałem z ojcem Brunonem w odwiedziny do 

wujostwa na ulicę A. Asnyka. Poznań wtedy stał się moim marzeniem pobytu na przyszłość.  

I marzenie się spełniło. Kto by przypuszczał, że kiedyś będę przez 19 lat pracował  

w Wojewódzkiej Bibliotece Publicznej i Centrum Animacji Kultury przy ulicy B. Prusa? Ale 

o tym później.  

Pierwsze moje artystyczne prezentacje odbywały się na deskach Domu Kultury Tramwajarza. 

Brałem udział w konkursach recytatorskich. Przypominam sobie, że mówiłem wiersze  

A. Mickiewicza i J. Słowackiego. Tamże występowałem również w roli konferansjera i uwaga! 

jako model prezentując ubrania Mody Polskiej. Tak, tak, byłem kiedyś młodszy i szczu-

plejszy. Później chodziłem do Kina „Amarant”, które po ośmiu latach zamknięto w 2010 r.  

Po przyjeździe do Poznania w 1972 r. pierwszy mój pobyt był w kinie „Rialto”. Pamiętam,  

że był to wzruszający i piękny film pt. „Love story”. Dzisiaj oglądam filmy w „Rialto”  

w ramach Filmowego Klubu Seniora. Polecam! Interesujące filmy i prelekcje. 

Po otwarciu w 1984 r. Mieszkania – Pracowni Kazimiery Iłłakowiczówny przy ulicy Gajowej 

byłem i jestem częstym gościem. Przy ulicy R. Strzałkowskiego mieszkała kiedyś Łucja 

Danielewska. Przyjaźniliśmy się. W listopadzie przypadają jej 90. urodziny. Za życia  

K. Iłłakowiczówny, kiedy straciła wzrok, pani Łucja była jej lektorem. Czytała codzienną 

prasę i książki. 

Któż nie bywa na Jeżyckim Ryneczku? Znam tam panie, z którymi jestem w większości po 

imieniu. Odkładają specjalnie dla mnie ulubione przeze mnie pomidory oraz smakowite 

kiełbaski. Na Boże Narodzenie kupuję choinkę tylko z Rynku Jeżyckiego. Od czasu do czasu 

bywam w Restauracji „Karma”. 

Do dzisiaj odwiedzam Księgarnię Jeżycką z przemiłą panią kierownik Danusią oraz galerię 

plastyczną „Heksa” przy ulicy I. Kraszewskiego. 

Przy ulicy J. Kochanowskiego mieszkała aktorka Teatru Nowego w Poznaniu Kazimiera 

Nogajówna-Wanat. Ofiarowała mi za życia archiwalne programy teatralne. To kopalnia 

wiedzy. 

Skoro mowa o sztuce Melpomeny to oczywiście Teatr Nowy im. T. Łomnickiego przy ulicy 

Dąbrowskiego, obchodzący 100-lecie swej artystycznej działalności. To dla mnie jedna  

z najważniejszych scen w Polsce. Bywam od kilkudziesięciu lat na wszystkich spektaklach. 

Pamiętam premierę „Opery za trzy grosze” B. Brechta w roku 1974 w reżyserii Raula 

Zermeno i happening przed budynkiem Teatru. Byłem wtedy młodym człowiekiem zafascy-



nowanym aktorstwem, poezją, literaturą, które do dziś dają mi radość życia i poznawania 

tajemnic ludzkich serc… 

Bywałem i bywam do dziś w Kościele Parafii pw. Najświętszego Serca Jezusa i św. Floriana 

w pierwszy Dzień Wielkiego Postu w Środę Popielcową. Taką mam tradycję. A i cmentarz 

przy ul. Nowina nawiedzam, kłaniając się bliskim mi tam zmarłym. 

W 2013 roku aktorzy Teatru Nowego zaprezentowali na rynkowych straganach (sic!) spektakl 

(warsztaty, pokazy, zabawy) pt. „Rynek opowieści Jeżyckich”. Zabawa była przednia,  

a zarazem miała charakter edukacyjny. Warto by powtórzyć! 

Jak wspomniałem na wstępie mych „Jeżyckich wspomnień”, pracowałem w Wojewódzkiej 

Bibliotece Publicznej i Centrum Animacji Kultury w Poznaniu. 

Tu miałem możliwość zagrania między innymi ról Bolesława Prusa. W 2012 r. w I Święcie 

ulicy Prusa – czyli „Bolesław Prus w gości prosi” oraz w 2022 r. „Pod ramię z Prusem” – 

prezentując fragmenty z „Lalki” oraz życia bohatera. Polecam książkę Moniki Piątkowskiej 

pt. „Prus. Śledztwo biograficzne”. Przy ulicy Prusa jest Klubokawiarnia „Lalka”.  

Na koniec mych peregrynacji z Jeżyc dedykuję czytelnikom ku zadumie i refleksji strofy Julii 

Hartwig „Prośba” z tomu „Bez pożegnania”:  

 

Daj odpoczynek naszym zawiściom, 

naszej pogardzie, pretensjom, że dosyć wyniósł nas los. 

Daj nam widzenie czyste, niepodejrzliwe. 

Przypomnij słodycz dzieciństwa żyjącego przygodą dnia. 

Ulżyj winom, których nie śmiemy wypowiedzieć głośno, 

Spraw, aby to, co nas przekracza, nie upokarzało nas, 

lecz budziło wdzięczność i zachwyt, 

wynagródź tych, którzy dali nam radość 

I oczyszczający ból swoją sztuką. 

 

Poznań, październik 2022 r. 

Jan Tycner 


